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i N S E R A T Y :
1 Bgr. 3 fen. od wiersza na |  szerokości 

przyjmują się tylko w expedycyi.świerśrocznie dla miasta Poznania 1 taL 30 sg r , 
na cale Prusy 3 tal.

Diakiem i nakładem Diakami Hadworaśj W. Deckeia i Spółki w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznania.

Telegraficzne wiadomości.
F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  29- Kwietnia. — F r a n k f u r t e r  J o u r n a l  

zamieszcza depeszę z Berna, według której rada związkowa pozwala na za­
prowadzenie ajentur francuskich konsularnych. Odrzucono wniosek Stamflego 
o zwołanie niezwłoczne zgromadzenia związkowego.

F a r y ź ,  29. Kwietnia. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że 4 2 ,060  ludzi 
z klasy roku 1856. nie zostało powołanych pod chorągwie. W  sprawozdaniu 
ministra w ojny  powiedziano: redukcya wojska w r. 1857. postawiła czynną 
arm ią, a mianowicie piechotę, w niższej liczbie, jak jes t  budżetem przepisana. 
N a służbę potrzeba wedle budżetu  392 ,000  ludzi. Każdy pułk piechoty bę­
dzie odtąd liczył 1900 ludzi, bez powołania urlopników do s łużby. W  Czer­
wcu ju ż  stanie do czynnej służby  33 ,000  ludzi.

B e r l i n ,  30. Kwietnia. — Najj. Fan raczył nadać obrońcy prawa, radzcy 
sprawiedliwości G o e c k e r o w i  w Paderbornie i praktycznemu lekarzowi Dr. 
F r i c k o w i  w Tangermiinde, w  powiecie Stendal order orła czerwonego 4. kl., 
tudzież nauczycielowi D z i a l a s o w i  w Zedlitz powszechną oznakę honorow ą; 
a zamianować radzcę konsystorskiego E b e r t s  a ,  członka konsystorza w  Ko- 
blencyi, radzcą duchow nym  ewanielickim przy  tamecznej rejencyi.

C h a r l o t t e n b u r g ,  29. K w ie tn ia .—  Najj. Pan spacerował pieszo one- 
gdaj po Thiergartenie, w  tow arzystw ie  adjutanta skrzydłow ego i udał się na  
zamek Bellevue, zkąd pojechał do Sehoenhauscn, przechadzał się tam po ogro­
dzie zamkowym i wrócił przez Berlin do Charlottenburga, gdzie p rzy jm ow ał 
JO. księcia i księżnę Hohenzollern Sigmaringen, tudzież ich córkę księżniczkę 
Stefanią. Po obiedzie przechadzał się król Jmość z księżniczką Aleksandryną.

—  Wczoraj odwiedziła Najj.  Pani księcia i k s i ę ż n ę  Hohenzollern S igm a­
ringen w zamku w Berlinie, ztąd wyjechała do Bellevue i wróciła wraz z Najj. 
Panem do Charlottenburga.

B e r l i n ,  29. Kwietnia. — J. kr. w. książę pruski byl wczoraj na nabo­
żeństwie w tumie i p rzy jm ow ał wobec gubernatora i kómendanta Berlina j e ­
nerała piechoty W c rd e ra ,  tudzież wielu oficerów posuniętych na w yższe s to ­
pnie. —  Dziś słuchał W  południe referatu prezesa ministerstwa.

—  Dziś po południu o godzinie 2. odbył się uroczyście ślub przez proku- 
racyą w  kościele św. Jadw ig i ,  JO. księżniczki Stefanii Hohenzollern S igm arin­
gen z JKMością Dom Pedro  V. królem Portugalii i Algarbii. Bliższe szcze­
góły podamy ju tro .

—  Dyrektorowie tow arzys tw a  angielskiego wodociągów zgromadzili się 
w Berlinie, celem naradzenia s ię ,  jakim sposobem zapobieźyć dalszym pęka­
niom ru r  zby t miałko założonych i zalewaniu ulic wskutek tego. Inżyniera 
naczelnego tego zakładu pana Moore odwołano do Londynu.

P o c z d a m ,  26. Kwietnia. — Przypadek jaki miał pan prezes naczelny 
Flottweli w  skutek padnięcia przez schód i rozcięcia sobie nosa, k tóry  Zeszyto, 
pociągnął za sobą ckorobę, a mianowicie noce bezsenne i febrę z rauy pocho­
dzącą. W  przeszłym tygoduiu h y ło  mu ju ż  lepiej, a nawet chciał już  zacząć 
pracować, aie w  tym  tygodniu pogorszyło się.

W r o c ł a w ,  2 6 . Kwietnia. — Miasto szląskie Frankenstein, dobrze i pięknie 
zbudowane, liczące 535  domów, i 6179  mieszkańców spłonęło. T rz y  czwarto 
części miasta i przyległa wieś Zadel zamienione zostały w perzynę. Pożar  ten 
może być porów nany z nieszczęściem, które w podobny sposób dotknęło mia­
sto Bojanowo w poznańskiem. Ogień zajął się w sobotę po południu o godz. 
w pół do 3- w uliczce Silberbergskiej, przeniósł się szybko na Nieder i Bader- 
gasse i pochłonął całą część miasta ku Glacowi położoną. W icher gw ałtow ny 
udaremniał ratunek i przenosił płomienie z jednego ua różnfe miejsca, ile że 
wielka część miasta tego była pokry tą  szkudłami. Dopiero o god. 12 w nocy, 
gdy burza ustała i deszcz lunął rzęsisty, powstrzymano płomienie. Ratusz 
i kościół katolicki obrócoue w perzynę, pozostały zaś gmach sądu powiatowego 
kościół ewanielicki i poczta. Niestety i kilku ludzi się spaliło, czterech znale­
ziono, a jeden ciężko ranny  odniesionym został do sióstr  miłosierdzia. Sam 
klasztor by ł  równie narażony na niebezpieczeństwo. Dla gaszenia ognia w ła­
dza wezwała ludzi i konie z Heinsdorfu i Olberśdorfu. Pomoc ta była skute­
czną, bo ludzie bronili z wielką energią i poświęceniem. Wielu mieszkańców 
pozbawionych sw ych pomieszkań, umieszczono po domach pozostałych. Gdzie 
się później pomieszczą, niewiadomo. D o p i s e k .  W  tej chwili odbieramy wia­
domość, że w Frankensteinie spaliło się czworo ludzi, a we wsi Zadel troje, to 
jest matka z córką i jeden starzec. W  ogóle dotąd wiadomo, że 7  ludzi życie 
utraciło. Gaz. wr.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  Telegraf  doniósł z P a ry ża  i T u ry n u

że projekt do prawa o sprzysiężeniach i prasie, jaki wniósł Deforesta, p rzy ję ła  
iaba deputow anych turyńska, a przez to rząd sardyński zaspokoił F rancyą ,  na 
której pomoc liczy przy  przyprow adzeniu  do skutku polityki Karola Alberta. 
Zajmujące by ły  też rozpraw y  w izbie tu ryńsk ie j ,  podczas k tórych p. Cavour 
swoją otwartością naiwną skompromitował i siebie i F rancyą. Podobno A us trya  
zapytała urzędownie rząd  francuzki, co myśli o tych w ynurzen iach , lecz nie 
otrzymała zaspokajającej odpowiedzi. Nie obyło się atoli bez dobitnej odpowie­
dzi ze strony Lamartina i Bastida, na orzeczenie jenera ła  Della Marmora.

O e s t e r .  Z tg .  poddaje surowej krytyce  politykę pana Cavoura i potępia 
j ą  całkowicie. Nie obawia się wojny, k tó rąby  przyszło  prowadzić A us try i  
z F ran cy ą ,  ale sądzi ,  że w tym p rzypadku  dom sabaudzki upadłby . W  ka­
żdym atoli razie uw aża  za rzecz n ieodzow ną, iż F rancy a  dla Ocalenia honoru 
własnego powinna się w yrzec t ; g o ,  co pan Cavour powiedział w  imieniu sar-  
dyńskiego rządu. F rancya  obecnej chwili zdaje się nie uw ażać za stosow ną 
do siania niezgody, albo podniecania j u ż  istniejącej, dowodzi tego stanowiskiem 
jakie zabiera względem Anglii, a jeszcze więcej prasą, k tó ra  nie obudzą nadziei 
w yższych, jak  te, które są wytknięte konfereneyami paryzkiemi.

Nie potwierdza się wiadomość podana przez O.-D. P o s t ,  że poseł au- 
stryacki w Petersburgu  hr. W alen ty  E sterhazy  podał się do dymisyi i o t r z y ­
mał ją .

MŁrólestwo JPotsMe.
W a r s z a w a ,  25. K w ie tn ia .— Najj. Pan  w skutku przedstawienia księcia 

namiestnika Królestwa, dozwolił przebyw ającem u w Anglii wychodźcy pol­
skiemu Antoniemu Łopacińskiemu powrócić do Królestwa Polskiego, na zasa­
dach najwyższego ukazu z dnia 27. Maja 1856.

—  Od wczoraj zmieniło się najzupełniej pod względem pogody, i deszcz 
wiosenny zrosił mocno ulice m iasta , ogrody  i pola. Dziś więc ty lko potrzeba 
ożywczego słonka i ciepła, a roślinność niebawem się zjawi. K. W .

iiosya.
Wielka spraw a włościańska będąca dziś w  pełnym biegu we wszystkich 

p row inc jach  rosy jsk ich , tak wyłącznie i silnie wszystkich teraz w tym  kra ju  
obchodzi,  iż stłumiła zajęcie dla wszelkich innych w y pad kó w  i sp raw  tak we­
w nętrznych jak zewnętrznych. Chociaż wszędzie w opinii publicznej i w  dzien­
nikarstwie jeden  jes t tylko ja w n y  glos przemawiający za koniecznością tej r e ­
formy społecznej,  za zniesieniem poddaństwa a naw et niekiedy za uwłaszcze­
niem włościan, — jednak co do sposobu przeprowadzenia tej reformy tysiączne 
są zdania, a w yznać należy, że są uawet ciche szepty  i pokątne oburzenie prze­
ciwko całej tej reformie, oburzenie ludzi zaślepionych i niechcących widzieć 
nieuniknionej konieczności. Nie dziwimy się bynajmniej różności i mnogości 
zdań eo do przeprowadzenia tej sp raw y  W  rozmaitych bowiem prow incyach 
rosyjskich nie tylko stan włościan i stosunki włościańskie są różne i w prost  
odmienne, lecz naw et odmienne zupełnie wyobrażenia o własności ziemi. 
W  dzienniku naszym z 6. Grudnia r. z., nim jeszcze sp raw a włościańska była  
urzędowuie w ytoczoną, gdy  mówiliśmy tylko o je j konieczności, o j e j  bliskiem 
rozpoczęciu i o wielkich trudnościach jakie napotka, — przedstawiliśmy ob­
szernie tę Odmienność stanu i stosunków włościańskich w ró żn ych  guberniach. 
Przedstawiliśmy, że n. p. w Rosyi środkowej i północnej gmina je s t  właścicie­
lem ziemi, którą włościanie od niej dzierżawią, będąc sami własnością pana, 
k tóry  nie posiada żadnej ziemi i tylko o trzym uje od włościan opłaty z ty tu łem  
poddaństwa; kiedy przeciwnie w guberniach po łudniowych pan je s t  właścicie­
lem ziemi i ludzi a oprócz poddaństwa jes t  pańszczyzna, ale natomiast lud wiej­
ski, k tó ry  tu (w guberniach kijowskiej, półtawskiej, ekaterynosławskiej i t. d.) 
n iedaw no, bo dopiero za K atarzyny II. popadł w poddaństwo, pamięta czasy 
gdy  miał swobodę i ziemię, czasy które nazyw a czasami »wolnój kozaczyzny« 
i do których wzdycha a naw et usiłował pow ró t  ich przysp ieszyć; gdy  przeci­
wnie w wielu okolicach Rosyi północnej włościanin nieufnem okiem patrzy  na 
rozpoczynającą się zmianę, której nie pragnie.

Ze sp raw ą włościańską pod względem zajęcia powszechnego, współubiega 
się jedynie kw estya  zwolnieuia cenzury i nadania większej wolności s łow u 
i pismu, większej sw obody dla opinii publicznej. Lecz właśnie sp raw a  Wło­
ściańska, chęć jaw nego  i swobodnego prowadzenia rozpraw  i wyrażania  zdań 
swych o tak ważnej reformie, jes t jed ną  z p rzy czyn ,  iż pragnienie wolności 
druku je s t  tak powszechne, i pytanie czy cenzura zniesioną czy zwolnioną, tak 
silnie wszystkich zajmuje. D ru gą  tego p rzyczyną je s t  coraz większy rozw ój 
dziennikarstwa i w ogóle piśmiennictwa rosyjskiego. W yobrażen ie  o tem roz'- 
w o ju  damy czytelnikom wyliczając krótko nowe czasopisma i publikacye jakie 
w ciągu ostatnich miesięcy pojawiły się w Rosyi. Oto są: »Dziennik dla w ła ­
ścicieli ziemskich,« założony jedynie  dla rozpraw  nad zniesieniem poddaństwa
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i reformą włościańską i wyjaśniania tysiącznych pytań z spraw ą tą połączo­
ny ch ;  założycielem tego pisma jest  pan Saczetuchin bogaty właściciel z  guber-  
nij kazańskiej i penzauskiej a redaktorem pan Kokorew wielkiego dziś wzięcia  
u żyw ający  publicysta w  Moskwie mieszkający, należący także do redakcyi  
znakomitego przeglądu kwartalnego "Ruska biesiada*, dosyć  nam przyjaznego:  
ten "Dziennik dla właścicieli ziemskich'* w ychodzi  w  Moskwie. -S ie lskoje  Bła-  
hostrojstwo« (organizacya czyli ustrój gminny) pismo w  podobnym  jak poprze­
dni dziennik w y d a w a ne  celu. -Athencum,® przegląd miesięczny redagowany  
przez p. Korch, a pośw ięcony  w yłączn ie  krytyce. -Zapiski bibliograficzne,® 
pismo w yd aw ane  co 15 dni przez Michała L o u g w in o w a ,  treść je g o  wskazana  
je s t  nazwiskiem. »Zbornik wojskowy,® w y d a w a n y  na w zó r  »Zbornika mor­
skiego® używ ającego  wielkiego wzięcia a założonego przed paru laty ju ż  za 
no w y ch  rządów. "Dziennik illustrowany,® w y d a n y  nakształt "Illustration® 
paryskiej. »Podśnieżnik« (P ierwiosnek),  czasopismo dla m łodzieży, w ydaw ane  
przez jednego z znakomitych dziś poetów  rosyjskich Majkowa. »Szeherazat,® 
tygodnik co sobota w ycho d zą cy ,  drukujący romanse i powiastki.  -Dziennik  
dla w szystk ich ,« pismo gospodarsko-literaekic,  szczególuiej dla mieszkańców  
wiejskich przeznaczone. Ukazały się także trzy pisma h u m o r y s ty c z n e j  »VVie- 
sielczak,® będący nieco ciężką parodyą paryskiego "Journal pour rire; "Śmiech® 
i "Pustodzwou,® dwa małe dzienniki hum orystyczne, które niewidzialnym d o ­
tąd w R osy i  zw yczajem  sprzedawane są po ulicach po 5  kop. numer. Nadto  
pokazały się dwie now e publikacye peryodycznie  w yd aw ane ,  a mianowicie: 
-Biblioteka historyczna,« H is torycy  i Publicyści,  publikacya mająca zawierać  
tłumaczenia dzieł s ła w n y ch  historyków  i publicystów  zagranicznych, a między  
innymi: Macaulaya, Thierrego, Grota, Schlossera itd.; "Repertuar teatru ru­
skiego® czyli w y b ó r  najlepszych sztuk oryginalnych lub tłumaczonych.

Obok tego narodzenia się tyłu dzienników i publikacyj, wzrastają i roz­
wijają się tak pisma dawniejsze jakoto: -O jczyste  Zapiski,® -Biblioteka do 
Czytania«, - S y n  ojczyzny®, jak oraz przeglądy i dzienniki założone później 
za cesarza Aleksandra: R u s k i  W i e s t n i k ,  R u s k a  B i e s i a d a ,  (d w a  naj­
znakomitsze w  R o sy i  P rzeglądy ,  p ierw szy  miesięczny, drugi kwartalny)  
D z i e n n i k  d l a  A k c y o n a r y  u s z ó  w (po św ięc o n y  ekonomii politycznej, prze­
m y sło w i  i handlowi a od d w ó ch  lat w y ch o d zą cy ) ,  W i a d o m o ś c i  P e t e r s -  
b u r g s k i e  (organ uniwersytetu  petersburgskiego) i M o s k w i t a n i n .  Wielkie  
dzienniki polityczne p ó ła rzęd o w e:  P s z c z o ł a  P ó ł n o c n a ,  ł n w a l i d  R u s k i  
i D z i e n n i k  P e t e r s b u r g s k i  zaledwo z niemi mogą w ytrzy m a ć  współubic  
ganię.

W y d a n o  także w  tych czasach kilka broszur tyczących  się sp ra w y  w ł o ­
ściańskiej a m iędzy innemi wielkie wzięcie zyskała rozprawa o zniesieniu pod­
daństwa włośc ian,  w y sz ła  p. n. -Pieczatnaja Prawda®, sprzedawana po 1‘2 
kop. Autorem  tej rozpraw y jest  książę Segiusz  Golicyn bogaty bojar i w ła ­
ściciel ziemski w  gubernii m osk iew skiej , członek tamecznego komitetu szlache­
ckiego mającego naradzać się  nad polepszeniem by tu  włośc ian; celem zaś jej 
jest  w yt łum aczyć  włościanom pra w d ziw y  stan rzeczy i tym  sposobem oddalić 
od nich m nóstw o m ylnych  wieści które m iędzy niemi krążą burząc i zapalając  
u m y s ły .  Autor  daje naprzód osn o w ę  reskryptu casarskiego, następnie go  t łu ­
maczy, przedstawia źe woią  j e s t  cesarską aby zmienić to w p raw o,  co będzie 
uznane za dobre dla włościan; dalej radzi włościanom  b y  pracowali tak jak  
w p rzó d y ,  starali się  w y k u p y w a ć  sw e  zagrody jak tylko sposób w yk up u  i cena 
zagród będą u s tanow ion e ,  a w  końcu przestrzega ich, aby po zniesieniu p od­
daństwa nie porzucali roli i nie ciśli się do miast,  g d y ż  to w y sta w i ło b y  ich sa­
m ych  na ub óstw o  i niedolę a zarazem sprow adziłoby  pow szechną klęskę ,  bo 
po opuszczeniu roli nie b y ło b y  chleba. Autor  starał się pisać po prostu i z rozu­
miale,  za ch o w y w a ć  m o w ę  ludu ,  opierać się na jego  przysłow iach  i zdaniach 
które wplata w  rozm owę.

N a w et  św ieżo  w y s z łe  powieści rosyjskie  obracają się około tej sp raw y  
włościańskiej.  Pisemski og łos i ł  w  "Ojczystych Zapiskach® i w  "Bibliotece do 
Czytania® dwie powieści "Bojarszczyzna® i "Tysiąc dusz® napisane w p ra ­
wdzie  przed kilką laty, lecz w ó w cz a s  wzbronioue przez cenzurę. Grygorowicz  
w y d a ł  powieść -K o t  i mysz,«  będącą ż y w y m  i rzeczyw istym  obrazem zdzierstw  
i postępowania propiaatorów i karczmarzy z włościanami. Cz.

JFraueya.
P a r y ż ,  25 .  Kwietnia. —  A rtyku ł pana Renee w C o  n s t i  t u t i o n  n e l u  

j e s t  bardzo lakoniczny. R ząd angielski, mówi pan Renee, miał s łu szn o ść ,  że 
w  poszukiwaniach są d o w y c h  przeciw panu Bernard nie poszedł dalej. Cóżby  
zn a czy ło ,  g d y b y  po uwolnieniu w  g łó w n y m  punkcie, pociągającym śmierć za 
sob ą ,  skazano go na kilkomiesięczne więzienie albo na kilkaset franków?  
Karać kogoś za przestępstwo mogącego być  karanym za zbrodnię, jest  to śmie­
sznością? Pan Renee miał posłuchanie u ccsarzaj, który go  bardzo łaskawie  
przyjął.  Stosunki z ADglią są przyjazne i pewnie niemi zostaną, bo Francya  
szczerze tego pragnie; nie mogę tego powiedzieć względem przyjaźni austrya-  
ckofrancuzkiej, jak się  dość jasn o  w ykazuje  z tonu, jakiego u ż y w a  organ Buola,  
O .-D. P o s t .

—  Dziś rozpoczę ły  się w y b o ry .  Natłok w y b o r c ó w  je s t  wielki. Klasy 
robocze jutro obierają; nie można nic pewnego  w y rzec  o w ypadku w y b o ró w ,  
w szys tko  się atoli zgadza na to, źe pan Jules Favre będzie obranym.

 M ówiłem  dziś z osobą wracającą z Hiszpanii, św iadom ą dobrze tamtej­
szych stosunków. Rokuje ona now e niezadługo burze w Hiszpanii,  dodając,  
źe nlepopularność królowej z kaźoyrn dniem się zwiększa.

P a r y ż ,  26 .  Kwietnia. —  N igdy nie panowała większa czynność w ar­
senałach morskich i po wojennych  warsztatach kraju. Francya posiada dziś 
pa r o w c ó w :  3 0  szrubow ych  okrętów  l in iow ych ,  35  fregat, 18 korwet,  7 9  
avisos,  5  p ły w a ją cy ch  bateryi,  2 0  statków kanonierskich, 8  szalup kanonier- 
skich i 2 0  okrętów  p r z e w o z o w y c h ,  m asztowych zaś okrętów : 15 okrętów  li­
n io w y c h ,  2 8  fregat,  1 1  k o r w e t ,  2 4  avisos,  6  okrętów  kanonierskich, 3  l o m ­
bardy, 3 4  lekkich a 2 6  ciężkich statków p rzew ozow ych .  Na warsztatach są 
w  robocie 5 3  okrętów.  ̂ ,

—  W  odpowiedzi na oświadczenie Atorney generalnego względem  w s tr z y ­
mania sąd ow ego  postępowania przeciw Bernardowi,  w y s ła ł  hr. W alew ski  do 
marszałka Pelissiera depeszę ,  w  której pisze księciu M ałachowy, aby zechciał 
ośw iadczyć  rządowi angielskiemu, źe cesarz i j eg o  ministrowie nie widzą

w uwolnieniu Bernarda żadnego pokrzywdzenia,  ale tylko czyn  instytucyi nie­
zawisłej od królowej. Hrabia W alew ski  dawniej już  o św ia d czy ł  tutejszemu 
poselstwu angielskiemu, źe ani on ani inny minister nie brali udziału w artyku­
łach w C o n s t i t u t i o n n e l u  zamieszczonych.

—  Pan Talleyrand przyjęty  u cesarza przedłoży ł  mu protokuły  posie­
dzeń jako i raport komisyi europejskiej w Bukareście. I rosyjski komisarz w  
księstwach naddunajskich, pan Basily przy b y ł  tu i odbył z hrabią W alewskim  
długą koufereucyą.

(K or. C z )  U n i v e r s  ogłosił  z pow odu  uniewinnienia Bernarda, silny  
artykuł przeciw Anglii i T i m e s o w i .  B y ł  on je d y n y m  dziennikiem, który to 
sobie pozwolił.  Inne dzienniki zamilczały: opozycyjne  przez niechęć, a rzą­
dow e  przez potrzebę. Dopiero p. Renee przerwał milczenie w dzisiejszym  
C o n s t i t u t i o n n e l u .  P.  R e n e e  gani U n i v e r a ,  źe uderzył na T i m e s a ,  
przypom inając,  iż dziennik teu by ł  za bilem Palraerstoua, ale dzieli oburzenie  
doznane w e  Francyi z pow odu uniewinnienia Bernarda. Pan Renee m ów i w ię ­
cej, oświadczając, iż jeżeli Anglicy będą starali się wprow adzić  do Francyi  
obronę pana Jam es, adwokata Bernarda, obronę bardzo obraźliwą dla cesarza 
i armii, rząd, mimo najlepszej chąci,  nie będzie w stanie w stzym ać  następstw  
oburzenia publicznego. A r ty ku ł  pana Renee zrobił niemałe wrażenie w Paryżu,  
bo zawierał groźbę. S to im y na progu fatalności. R y z y k u ją  oba narody, ale 
orleaniści i republikanie utrzym ują ,  źe cesarstwo ryzykuje  najwięcej. T i m e s  
dziś do Paryża nie przyszed ł.  — .........

W iadomości z Londynu są prawie złe. Marszałek Pelissier znalazł dość  
dobrym grunt polityczny, ale nie grunt opinii publicznej. Nadzieja wp łyn ie-  
nia na opinię zmniejsza się. Przepowiadali to Anglicy .  Baron Maloret ma pi­
sy w a ć  do cesarza codziennie pod dyktowaniem marszałka. Bernard musi być  
wolnym  w chwili,  w  której piszę. Jeśli będzie skazany za sp rz y s ię że n ie , kara 
będzie nieznarząca. O podjęciu bilu Palmerstona nie ma nic nowego. Sytuaeya  
je st  w y p rę żo n a ,  ale może się jeszcze skończyć na zgodzie i w kw estyi  bilu, 
i w kw esty i  rumuńskiej,  i w  kw estyi  Perim i Suezu. Cesarstwo poprzestania 
na m ałem , poprzestanie na zakryciu swćj godnośc i,  może naw et na samym  
pozorze. Przyjazd królowej W iktory i  do Cherbourga, dałby pozór a nie rzecz, 
ale i to by łoby  waźnem  dla polityki, która musi być przepewszystkiem  dyna­
sty czuą. A nglicy  w iedzą ,  źe tak jest.

Pojutrze marszałek Pelissier będzie na obiedzie w United Service Club. 
Obiad odbędzie się pod przewodnictwem  ks. Cambridge.

M owa hr. Cakour powiedziana w parlamencie turyóskim, stała się dla ce- 
carstwa osłodą. Hr. Cavour był zapalonym anglomanem, a dziś je st  stronni­
kiem cesarstwa i na nie tylko rachuje. Hr. Cavour przeniknął taktykę Anglii 
względem  Piemontu i W ło c h ,  taktykę którą potępił pan Disraeli, kiedy b y ł  
w o p o z y c y i ,  ale którą ciągną dalej po whigach to rysi , Jako człowiek stanu, 
hr. Cavour umiał rozróżnić sym p atyą  od interesu i nie w e d łu g  s y p a ty i ,  lecz 
w ed łu g  interesu.

R eform y rosyjsk ie ,  o tręb yw ane  w  le  N o r d ,  nieszczęściem jak dotąd 
więcej g łośne  niż r ze czy w iste ,  bardzo skłaniają u m y s ły  F ra n cu zó w  ku Rosyi.  
L e  N o r d  spełnił sw ą  misyę. C o n s t i t u t i o n n e l  trudni się reformami w  R o ­
sy i  eon ainore, O głosił  on drugi artykuł w  przedmiocie reformy włościań­
skiej ,  ale nie taki, jakiego się spodziewano.
Co uderza w  le  N o r d ,  to śmiałe w y w o d y  historyi rosyjskiej w  przedmiocie 
włościan. W  naszych pismach nie widać tej śmiałości; u nas każdy co m ów i  
historyczną p ra w d ę ,  ściąga na siebie zarzut,  że jest  nieprzyjacielem szlachty. 
History a naszego włośc iaństw a je s t  jeszcze nieznaną; wiele prac spoczyw a  
w  tekach i zapawne nigdy z nich nie wyjdzie .

F eruk -C han  był  przyjęty  w  Marsylii z wielkiemi honorami. Francya uj­
muje P ersó w  i w ciąga ich w  system  swej polityki. O by tylko w p ły w  Fran­
cyi w  Persyi  trwał dłużej niż dawniej!  instruktorowie posyłani do Persyi zo­
stali wybrani przez marszałka Vailłant i nominalnie liczą się w  kadrach armii 
francuskiej.

Republikanie w y s tęp u ją  jako kandydaci w wyborach paryskich tak: w  3 
merostwie p. Lionville , prezes rady adw okatów czyli palestry, w  5  p. Picard, 
w 6  panowie Juliusz Favre i Levy .  Republikanie domagają s ię ,  aby p. L evy  
ustąpił i g ło só w  republikanckich nie dzielił. S ą d z ą ,  że uniewinnienie Bernarda 
o ż y w i  w y b o ry .  Nieunikniony Bertran, w y s tęp uje  zn o w u  jako candidat 
humain

P rzy b y ła  do P aryża  księżna Stefania, ciotka cesarska. Cesarz wyjechał  
naprzeciw niej do dworca kolei żelaznej. Ratusz gotuje się do balu , który ma 
dać dnia 28- b. m. W  ogrodzie tuilleryjskim burzą taras naprzeciw ulicy 
Bellechasse. W  tym  punkcie będzie zrobiony most na Sekw anie  i będzie po­
prowadzona aiea, która połączy Faub. St. Germain z ulicą de la Paix. Zrobi 
się to z korzyścią mieszkańców przedmieścia St. Germain, ale ze stratą amato­
rów ogrodu. Cesarz oddając publiczności taras nadsekwański, bierze dla siebie 
cały parter przedtuilleryjski.  Ludwik Filip wziął trochę parteru i od łączy ł  go 
rowem. Cesarz bierze cały parter i zapewne także go rowem odłączy.

Czy przybędzie czy  nie przybędzie królowa VViktorya do Cherbourga, 
Normandya będzie świetna w  miesiącu Lutym . Oprócz inauguracyi drogi, 
basseau i posągu Napoleona III., Cherbourg będzie miał w y s ta w ę  artystyczną  
a Caen konne w yśc ig i .

Jenerał F lery zajmuje w n o w y m  L uw rze  pierwsze piętro od strony w y ­
brzeża. Apartament je s t  niewielki lecz piękny.

R ząd poszukuje z surow ością  kupców i a r tystów  sprzedających lub pro­
dukujących ryciny niemoralne. Dzisiejszy M o n i t o r  zawiera listę skazanych 
za to przewinienie. Na ryciny niemoralne powstaje  bardzo duchowieństwo,  
ale powstają na nie także w s z y s c y  miłośnicy prawdziwćj wolności.

Z pow odu zebrania się protestanckiego to w a r z y s t w a , mającego na celn 
rozszerzanie instrukcyi elementarnej, p. Guizot powiedział m o w ę ,  w której 
skarży się na nietolerancyę merów. P. Guizot zwalił  winę na m erów, aby jej 
nie zwalić na rząd, którego prawdziwi protestanci strzegą się obrazić, bo wie­
dzą ,  źe od lat kilku prowedzi się w e Francyi propaganda polityeznopro- 
testancka,

Umarł Ludwik F o u ld ,  brat ministra, który w y s ta w i ł  sobie wspaniały  
hotel na ulicy Neuve de Berry. Pozostaje ministrowi jeszcze jeden brat Bene­
d y k t ,  n iegdyś s ła w n y  finansista, który choruje od kilku lat na um ysł  i który



mieszka dotąd w  hotelu p rzy  ulicy Bergere. Bracia Fouldow ie przyszli od r. 
1852 do ogrom nych m ajątków ,

L o n d y n ,  25 Kwietnia. —  O b s e r v e r ,  organ niedzielny byłego mini­
sterstw a pisze dziś: Bil indyjski Nr. 2. (t. j. bil m inisterstw a D erby Disraeli) 
oddany został na zgubę. M yśm y to pierwsi w yrzekli nad szalonym  tym  p ro ­
jektem  w yrok potępienia, cieszymy się przeto , żc nie cięży on na stole izby 
w yższej. W  piątek wycofniono bil indyjski N r. 2 na wniosek kanclerza skarbu. 
Scena, ja k ą  izba przedstaw iała w piątek, była interesow niejszą niż pocieszną. 
K rótko m ów iąc, szanow na izba niewznosi się wcale w szacunku publiczności, 
jak  i je j przew ódzcy.

Kronika miejscowa.
K c y n i a ,  28. Kwietnia. —  W  d. 23. b. m. spaliła się chałupa komornicza 

we wsi D obiszew ie, k tóra należała do dw oru. W łaśn ie  komornik now y miał 
się w prow adzić do tej chałupy , gdy  ta stanęła w płomieniach. Ogień nie 
tylko j ą  obrócił w perzy n ę , ale naw et w ozy ze sprzętam i komornika, pościelą, 
ziemniakami i zbożem. T ak więc dw aj komornicy stracili całą sw oją chudobę. 
Ogień zajął się przez n ieostrożność, dziewka komornika mieszkającego w c h a ­
łupie zapaliła wiecheć słom y i szukała przy  tern świetle pieniądza, k tó ry  się 
zakólnął pod łóżko, od tego ognia zajęła się słoma pod łóżkiem , od niej samo 
łóżko. Dziewka pobiegła po w odę, a gospodyni tym czasem gasiła ogień na 
łożu. W krótce atoli cała izba napełniła się dymem duszącym . G ospodyni 
chcąc dym  w ypuścić o tw orzy ła  drzw i i ze skrzynki dobyw ała 5 ta l, aby je 
ocalić, ale tym czasem zrobił się przew iew  przez o tw orzone drzw i, ogień w yszedł 
na dach i całe dom ostw o ogarnął. G ospodyni i dziew ka zaledwie zdąży ły  
unieść sw oje ż y c ie .— W  K ruszw icy ma być zbudow any kościół ewanielicki 
w  przeciągu lat dw óch i na to  je s t 9 ,713 tal. przeznaczonych. —  W  now o za­
łożonym  okręgu proboszczow skim  w  Szydłow cu (powiecie gnieźnieńskim) b u ­
du ją  dom mieszkalny dla duchow nego, a potem w y budu ją  kościół. T ym cza­
sem odbyw a się nabożeństw o w szkole.

Ho z maile wiadomości.
—  Pani jedna  bogata w Berlinie w ystaw iła  przepyszną sobie kamienicę, 

a lubo od roku w niej m ieszka, nie przyjm uje u  siebie k rew n y ch , m ówiąc, źe 
jeszcze się nie u rządziła w domu. Osobliwsze też je s t to urządzenie s ię , n a j­
p rzód  niema kanap, krzeseł, dyw anów , bo spraw ia kurzaw ę, niemasz pościeli, 
bo i to  zakurza , tylko lekkie posłanie wełniane na łożu. W  kuchni ślicznie 
urządzonej są tylko najnow sze wynalazki w konstrukcyi ogniska, piecyków 
i sp rzętów  kuchennych, ale w nich gotow ać nie pozwala, bo i to kurzy  i plami. 
Każe więc jad ło  nosić dla siebie i w szystkich z restauracyi.

—  G arnier bracia w P a ry żu  zapłacili P roudhonow i 3 0 ,000  fr. za jego  
dzieło: «De la Justice dans la Revolution et dans l’Eglise«. A u to r zastrzegł so­
bie dalsze praw o względem  drugiej cdycyi. O grom ny nakład ju ż  p raw ie roz- 
kupiony.

— D. 14. Kwietnia zd arzy ł się w  M adrycie zamach m orderczy, którego 
pow ód dotąd nieznany. Pułkow nik  V erduge bardzo pow ażany członek lewej 
strony  izby kortezów , szedł w olnym krokiem w południow ą godzinę udając 
się na posiedzenie kortezów . R ibera, zbój u łaskaw iony przez królow ą kilka­
krotnie, za różnego rodzaju  zbrodnie a naw et za ro zb ó j, a będący zarazem 
tajnym  ajentem policyi, zaczepił pułkow nika i po kilku słow ach sprzeczki wbił 
m u sztylet w piersi. Pułkow nika zaniesiono do najbliższego dom u, a zbójca 
długo bronił się szty letem , nie dając się pochw ycić, aż wreszcie rozbrojony 
i zw iązany został. W ątp ią  aby pułkow nika dało się uratow ać. Żona jego hr. 
G ertruda Gomez d’Avellanda słynie jako  au to rka , i na kilka dni przed tym  za­
machem królow a p rzysłała  jć j naram iennik brylantam i sadzony uznając jć j za­
sługi w dragm aturgii.

—  Z Adelaidy w A ustralii piszą pod d.  11. L utego: Jesteśm y tu w szyscy 
na pół upieczeni, gdyż od 10 dni gorąco bez p rze rw y  wzmaga się. W  p o łu ­
dnie mieliśmy w cieni 136 — 145° Fahrenheita (5 0 °  R eaum era) a w nocy te r­
mometr nie spadł nigdy poniżej 9 4 — 103“ F. (około 30° R ) w głębi domów. 
Przytein  w iatr ciepły bez p rze rw y , a przepalenie g łow y  zdarzało się bardzo 
często. Cudzoziemcy wiedzą teraz co to znaczy widzieć pieczone jabłka na 
jabłoni.

— W' pewnej gazecie zagranicznej je s t w zm ianka, iż ktoś żąda kilka kroć 
tysięcy franków  za odkrycie sposobu , jak  dzikiego konia ułaskaw ić w pół g o ­
dziny, który ani objeździć , ani okuć się nie daje. S tuletni zaś kalendarz (od 
1800 do 1900 r .) , w ydany  w K rakow ie 1796 r .,  na stronie 116, podaje n a ­
stępujący sposób: »W eź k rąg ły  kam yk , w lóź koniowi w ucho, i trzym aj go 
potem za toż ucho, a stanie się cierpliw ym  jak  baranek , osobliwie gdybyś mu 
podobne kamyki w oba uszy włożył.®

jHr. loterua w MerUnię.
B e r l i n ,  29- Kwietnia. — W  dalszem ciągnieniu 4ej klasy 117  kr. lo tery i 

klasycznej padły 4  w ygrane po 5000  talarów  na nra  11,047. 55 ,380 . 6 3 ,062  
i 6 8 ,9 5 3 ; 1 w ygrana 20 0 0  tal. na nr. 15,149.

43 w ygr. po 1,000 tal. na nra 1795. 2780. 5310. 9157. 10,031. 12 ,035.
12,452. 14,460 15,793. 20 ,668. 20 ,748. 25 ,810. 25 ,940. 26 ,076 . 2 7 ,1 9 0 .
37,241. 38 ,247. 38.847. 38 ,952. 41 ,358 . 4 1 ,4 1 7 .4 5 ,2 1 0 .4 8 ,3 1 7 .5 0 ,1 9 7 .  
52 ,659. 54 ,683 . 58 ,954 . 60 ,320. 60 ,810 . 62 ,015 . 64,200. 66 ,689 . 68 ,081 .
69,028. 69,593. 72 ,415. 74 ,879. 77 ,666 . 83 ,014 . 83 ,083 . 90 ,154 . 93 ,475
i 94 ,563.

42  w ygr. po 500  tal. na nra 4933. 5724. 7029. 10,497. 16,030. 17,715. 
18,872. 19,509. 22 ,178 . 23 ,001 . 24 ,805 . 25 ,522 . 26 ,444 . 26 ,616 . 27 ,991 .
29,320. 31,322. 34 ,535. 36,032. 38 ,237. 38 ,465 . 41 ,317 . 45 ,233. 46 ,806 .
49,543 . 53,035. 56 ,511 . 59 ,669 . 59 ,863. 61 ,721 . 61 ,775 . 63 ,902 . 64 ,876 .
71,881 . 73 ,235 . 75,022. 81 ,739  83,618 . 84 ,788 . 85 ,660 . 8 8 ,782  i 93 ,340.

73 w ygrane po 200  tal pad ły  na nra  4322. 5206. 5566. 5704. 6648. 
7774  9042. 10,215. 10,246. 10,574. 10,629. 11,158. 11,349. 12,272. 12,890. 
13.702. 14,951. 15,588. 17,339. 20 ,160. 23 ,227. 24 ,982 . 26 ,056. 27 ,299.
28,341. 23 ,467. 31 ,527. 32,368. 34 ,076. 34 ,264 . 34 ,702. 36 ,062 . 37 ,941 .
38,814. 41 ,761 . 42 ,851. 42 ,983. 44 ,538. 45 ,292 . 48 ,412 . 50 ,294. 51 ,248 .
51,561 . 55 ,971 . 60 ,423. 61 ,925. 62 ,151. 66 ,602. 68 ,452 . 70 ,612 . 72,003.
72.715. 76 ,895. 77 ,106 . 77 ,200 . 77 ,617. 78 ,780 . 81 ,859 . 82 ,223 . 85 ,741 .
87,839. 88 ,071 . 88 ,457 . 90 ,819. 90 ,873. 91 ,943 . 92 ,562 . 92 ,585 . 92 ,835 . 
93 ,071. 93 ,861 . 94 ,416  i 94,669.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgrom adzenie dnia 29. K w ietnia 1858.

ZytO (węcpel po 25 szelli) miało odby t po słabych cenach, na Maj 2 9 f  
do § pł., na Czerwiec 3 0 f — f  p l , na Lipiec 31-2— nj- pł.

Okowita (beczka po 9600  § T rallesa) słaby  odbyt, po cenach niestałych, 
w ypow iedziano 60 ,000  kw art, na miejscu (bez beczki) 13^— 14 (z beczką) na 
bieżący miesiąc 14 jV  pien., na Maj 1 4 |— ■§ pł., na Czerwiec Lipiec 15^ pł., na 
Lipiec Sierpień 16 pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  29. Kwietnia.

Pszenica 5 0 — 68  tal.
Ż yto  3 5 ^ — 36 tal., na w iosnę i Maj Czerwiec 3 4 |— 3 5 ^  tal., na Czerwiec 

Lipiec 3 5 1— 36 tal.
Jęczm ień wielki 3 5 —4 0  tal., m ały 3 4 — 36  tal.
Owies na wiosnę 29®— 2 9 ^  tal.
Olej rzepiow y 14 ta l . , na Kwiecień Maj 1 3 |— 14 tal., na Maj Czerwiec 

1 3 f  tal., na W rzesień  Październik 14— ^  tal.
Olej lniany 13 tal.
O kowita 17-J-— T\  ta l . , na Kwiecień Maj 17T\ — ■§ ta l., na Maj Czerwiec 

1 7 4 ~ |  tal., na Czerw iec Lipiec 1 8 |— 18 ta l., na Lipiec S ierpień 19 — 18J tal. 
S z c z e c i n ,  29. Kwietnia.

Pszenica 6 0 — 65 tal., na w iosnę 6 4 ^  tai.
Ż y to  3 4 — 34 £  ta l., na w iosnę 34^ ta l ., na Maj Czerw iec 34  ta l., n a  

Lipiec Sierpień 36 tal.
Olej rzepiow y lS - j^ ta l.,  na Kwiecień Maj 1 3 j  tal., na W rzesień  Paździer­

nik 14£ tal.
O kow ita 21 proc., na wiosnę 2 0 f  proc.

Przybyli d© Poznania 30. Kwietnia.
B A Z A R .  T r a w i ń s k i  i  K r u s z e w a ,  Cielecui z R o so czy n a ,  K os ińsk i  z T a rg o w e jg ó rk i .

B łoc iszew ski  z 1’rzccław ia ,  T w a r d o w s k i  z K obe ln ik .
H O T E L  R Z Y M S K f  G U S C H A ,  A r n d t  z B er l ina ,  W i l k e  z  K adzi ,  A r n d t  z L eszn a ,  

J e n s e n  z G łogowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L i U S A .  R aszew sk i  z Scz epow ic ,  h r .  B n ińsk i  z Gle - 

sna,  Radońsk i  z D o m in o w a ,  Znaniecki z M ech lina ,  M oszczeński z B ie lew a ,  G ra b o ­
wsk i  z Butz ig ,  lir. K w ileek i  z W ró b le w a ,  Z a s t ro w  z w .  R y b n a ,  F r e y m a r k z  W r z e ­
ś n i ,  J a b ło n o w s k i  z K r ó l e w c a ,  N o rd b e c k  z H u l l ,  F r i e d l a n d e r  z L i g n i c y ,  Cohn  
z B e r l in a . |

H O T E L  D l !  N O R D .  C h ła p o w s c y  z B o n ik o w a ,  B iegańska  z C y k o w a ,  M ań k o w s k a  
z R u d e k ,  B reańsk i  z M iłosław ia ,  D ob le r  z W r o c ła w i a .

H O T E L  P A R Y Z K I .  B ru d z e w s k i  z M iłosław ia ,  K aphan  z Ś r o d y ,  S ta n o w s k i  z K i ­
je w a ,  H e ic k e ro d t  z P ław ca .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  K oszu tsk i  z B o ro w c a ,  H e p k o w s k i  z O p a tó w k a ,  S ch u lz  
z S t r za łk o w a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  B c t t f i ib r  z D u b r a n k i ,  R oh l  z W i l k o w a ,  L a n g e  z Gniezna,  
Dose z W a r s z a w y ,  Mbgl ich z L an d s b erg a  n .  W . ,  A ko l iń sk i  z K ru s ze w n i .

H O T E L  E I C H B O R N A .  M arg o w s k i  z Ber l ina ,  Reinho ld  z W ie lo w s i ,  K e m p n e r ,  Ł a -  
godz ińsk i  i H e y m a n n  z W r z e ś n i ,  Gedalje z L w ó w k a ,  P in n  z Z ie lo n e jg ó ry ,  B r i ih l  
z Ś m ig la ,  J o s e p h  z W r o n e k .

P O D  K O R O N Ą .  H e n o c h  z N akła ,  K w ileek i  i R apha e l  z L w ó w k a .  L e w y  z S k w i e ­
r z y n y  n .  W .

W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  W i n k l e r  z C hełm na,  ś. M arcin  62.

PU BLIC ZN E W Y W O Ł A N IE . 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u  

W y d zia ł dla sp raw  cyw ilnych.
P oznań , dnia 28. G rudnia 1857.

Na nieruchomości w  G ł u s z y n i e  pod Nr.  22 i 
w B a b k a c h  pod Nr. 11. położonej, dawniej do 
T e o f i l i  z G r i i b l e r ó w  W i s m a e h  i do A l b e r -  
t y n y  z G r i i b l e r ó w  B r e u e r ,  teraz do R u d o l f a  
K r u g ,  piekarza w P oznan iu , naleźącćj, zapisane 
są w skutek dekretu z dnia 29. Maja 1806 na mocy 
kontraktu kupna z dnia 3. Listopada 1801. dla fa­
brykanta papieru D a n i e l a  G o t t h i l f  M u l l e r  8000  
Tal. z procentem po 4 § ,  w dziale III. Nr. 1. i w 
skutek dekretu z dnia 29. Maja 1806. i 12. Lipca 
1806. na mocy obligacyi z dnia 24. Czerwca 1804. 
i 12. Lipca 1806. dla B o g u m i ł a  W o l f f r a r a ,  eko­

noma w B u r s c h e n ,  R ub. III. Nr. 2. 3200  Tal. w 
kurancie i 8 0 0  Tal. w luidorach a 5 T a l.,  z p ro ­
centem po 4 jj- i R ubr. III. Nr. 4. 3000  T al. z p ro ­
centem po 5 £.

P rzy  podzielę tyczącym  się sum m y kupna ,  w y ­
płacono z gó ry  p re tensyą w  R uhr. III. Nr. 1. w ilo­
ści 8 0 0 0  Tal. w raz z p row izyą  w ogóle Tal. 2161 
Sgr. 24. Fen. 10 i założono względem tej sum iny 
massę specyalną, gdyż się ani w pisany do księgi 
w ieczystej właściciel nie zgłosił ni też w ygotow any 
dokum ent hipoteczny przedłożono, w końcu naw et 
spłacenie wspomnionćj pozycyi tw ierdzono. Pod 
takiemi okolicznościami zaprotestow ano więc i w tym  
p rzy p ad k u , iżby miejsce w R ubr. III. N r. 1. p ró ­
żne było , przeciw przydzieleniu wspomnionćj massy 
specyalnej w ilości 2161 T al. 24  S gr. 10 Fen. co 
do pozycyi

a) w R ubr. III. pod Nr. 2.
b) w R ubr. III. pod N r. 4.

w księdze wieczystej zapisanej w raz z p row izyą  
zw yczajną.

D a n i e l  G o t t h i i f  M t i l l e r  fab rykant papieru  w 
K e m n a t h  pod Z i e l e n z i g  i B o g u m i ł  W o l f -  
f r a m  ekonom jak o  tez w szystkie te osoby, które do 
rzeczonej m assy specyalnej i do w ygotow anych  na 
intabulata R ubr. III. N r. 1 ., 2. i 4. dokum entów , jako  
właściciele, cessyonaryusze , posiadacze zastaw u , 
lub iriui praw o m ający pretensye mieć s ą d z ą , w z y - 
w ają  się przeto, ażeby takow e najpóźniej w term inie 

d n i a  14. G r u d n i a  1858. z r a n a  o g o d z .  9 
przed Ur. R i b b e n t r o p ,  R a d z c ą S ą d u , wi z b i e n a -  
szej instrukcyjnej w yznaczonym  pod uniknieniem 
wykluczenia zameldowali.



DOBROW OLNA SPRZEDAŻ.
Domostwa F r y d  e r y  ko w i E d w a r d o  wi ,  K a ­

t a r z y n i e  A l b e r t y n i e  K a r o l i n i e  i E m i l o w i  
T e o d o r o w i  R o b e r to 'w i  rodzeństwu W o t s c h k e  
należące:

1) w P o z n a n i u  na starem mieście pod liczbą »• 
oszacowane na 8503 Tal. 11 Sgr. 7 Fen. w 
którem piekarnia była z korzys'cią prowadzoną,

2) budy do sprzedaży Nr. le . szacowana na 578 
Tal. 24 Sgr. 10 Fen. i Nr. li .  oszacowana na 
200 Tal. 12 Sgr. 9 F en ., również

3) w P o z n a n i u  na Rybakach pod liczbą 74 osza­
cowane na 4125 Tal- 22 Sgr. 4 Fen.

mają być przez Sędziego powiatowego Ur. L e ­
w a  n d o w s k i e g o w terminie na 
d z i e ń  8. C z e r w c a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  o 

g o d z i n i e  10 tej  
na miejscu sądowem wyznaczonym, osobno publi­
cznie dobrowolnie sprzedane.

W arunki w Registraturze mogą być przejrzane. 
Poznań, dnia 26. Marca 1858.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  11. W ydział.

” 7 SPR ZED A Ż KONIECZNA.
S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e .  W ydział 1. 

Dobra rycerskie B i a ł ę ź y  n do LJr. E m i l a  Kie r -  
s k i e g o  należące, oszacowane na 29,618 Tal. 17 
Sgr. 11 Fen wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
Wraz z wykazem hypotecznym i warunkami w R e­
gistraturze, mają być d n i a  15. W r z e ś n i a  1858. 
przed południem o godzinie l i t e j  w miejscu zw y­
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze sza­
cunku kupna co do wierzytelności niewykazująeej 
się z księgi hypotecznej, winni takową podać do 
Sądu aubhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi wierzyciele:
a) Kotlarz J ó z e f  G a b r y e l  G a e r t i g .
b) sukcessorowie dziedzica H i e r o n i m a  D r w ę -  

s k i e g o ,
c) sukcessorowie Ur. T y m o t e u s z a  G o r z e n -  

s k i e g o ,
d) opiekun A u g u s t a  S t u p a n y ,  dziedzic K o l - 

b e n a c b ,
zapozywają się niniejszem publicznie.

Rogoźno, dnia 4. Grudnia 1857.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

”  Z A P O Z E W  ED YKTALNY.
Trzey bracia H e y r a a n n :

1) K r z y s z t o w  i K r y s t y a n  zwany, dnia 4 
Grudnia 1795 urodzony,

2) M i c h a ł  dnia 11. Stycznia 1797 urodzony i
3) P i o t r  dnia 24. Czerwca 1801 urodzony 

synowie małżonków M a t y a s z a  i A n n y  R o z a ­
l i i  (Rozyny) z domu K r e b s  H e y m a n ó w ,  su­
kienników, wyszli z swego miejsca urodzenia 
T r z c i a n k i  w roku 1813 lub 1814 do Polski, nie- 
dawszy już  od roku 1830 nic o sobie słyszeć lecz 
owszem zgiuęli zupełnie.

Na wniosek ich siostry rodzonej A n n y  M a r y i  
(alias M arcyannyj H e y m a n n  i małżonka jej T o ­
m a s z a  G a b l e r ,  szewca z C h o d z i e ż ą  w zyw ają 
się niniejszem powyżej nazwani trzej bracia H e y * 
m a n n  i jakowi tu  pozostali ich sukcessorowie i 
spadkobiercy nieznajomi, iżby się w terminie na 

d z i e ń  17. L i s t o p a d a  1858 
przed południem o godzinie l i t e j  przed W nym  
W i e d e m a n n ,  Radzcą Sądu powiatowego, w izbie 
naszej urzędowej wyznaczonym najpóźniej, osobi­
ście stawili lub piśmiennie zgłosili, inaczćj za zm ar­
łych uznani będą a majątek ich sukcessorora pra­
wnym  przekazanym zostanie.

Trzcianka, dnia 19. Stycznia 1858-
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

WA L N E  ZEBRANIE.
Członkowie podpisanego T ow arzystw a, dawniej 

L , II. i IV. klassy, zapraszają się niniejszem na wal­
ne zebranie, .

na niedzielę dnia 2. Maja r. b. o godzinie 4tej 
po południu w sali bótelu ąĘ skiego, przy ulicy 
W rocławskiej.

Przedmioty narady i uchwały będą: 1) czy by 
nie było stosowniej ustanowić stałą miesięczną skład­
kę po 7 Sgr. dla wszystkich obecnie zapisanych 
członków, któraby od 1. Maja r. b. pobieraną była, 
niż jak dotychczas, podług klas wieku, lnteresso- 
wani są szczególniej członkowie I. i II. klassy wieku, 
to jest ći, którzy teraz miesięcznie 5 Sgr. resp. 6 Sgr. 
3 Fen. płacą, jest więc poźądanera, aby się bardzo 
licznie zebrali. 2) Nastąpi w ybór kilku osób za u ­
fanie posiadających. Od niestawających przyjętem

będzie, iż zastosują się do decyzyi przez obecnych 
członków zapadłej i zrzekają się wszelkich wybie­
gów.

Poznań, dnia 28. Kwietnia 1858.
D y r e k c y a  g ł ó w n e g o  T o w a r z y s t w a  p o ­

g r z e b o w e g o  d l a  m i a s t a  P o z n a n i a .

Gzoło mojej zarodowej owczarni tak co do cien- 
kości, miękkości i obfitości wełny, jak co do zdrowia, 
nie sprzedałem, i na L u d O S S iS U tc h  pud L u ­
do  ma mi umieściłem. Zalety które wymieniam, 
utwierdza poczęści złoty medal od Akademii z P a r y ­
ża mi ofiarowany, i kilkanaście innych medali, premii 
i nominacyi z różnych części świata nadesłanych. 
Owczarnie które utracają dużo owiec nâ  chorobę 
trabra, przez mego chowu tryk i, radykalnie ją  w y­
tępią, bo w wyborowej trzodzie, którą teraz posia­
dam, przez lat 40 ani jednej sztuki na tę  chorobę 
nie straciłem. Kilkanaście t ryków dostać można 
w yborow ych, na żądanie i z kredytem.

Mogę także ustąpić maszynę do źgania torfu 12 
stóp głęboko. ^  taniej jak kosztowała.

Mgnacy Lipski,
Członek Ąkademii w Paryżu i innych towarzystw .

T y l k o  j e s z c z e  do n i e d z i e l i  do wi d z e n i a .

Menażerya L. FASWOYY
ha placu Sapieźyńskim.

Wielka m enażerya, zawierająca zbiór najwię­
kszych i najrzadszych zwierząt drapieżnych, jest 
dziennie do widzenia od godziny 8ej z rana do go­
dziny 7ej wieczornej. Karmienie odbywa się: o_go- 
dzinie 6tej po południu; przy tej sposobności widać 
dopiero naturę dziką każdego zwierza.

Cena wnijścia: na 1, miejsce Sgr. 7^ , na 2. Sgr. 
5, na 3. Sgr. 2 |.

Do powyższej menaźeryi przybył jeszcze nowy 
transport zw ierząt, składający się z lwicy, 2 hyen 
A frykańskich, Antylopy (kozy egiśkiej), 2 A fry­
kańskich sępów Alpejskich i wiele małp.

Nieodwołalnie w niedzielę ostatnie przedstawienie.

CYRK HA PLACU DZIAŁOWYM.
Dziś wielkie przedstawienie w teatrze małp, na 

które uprzejmie zaprasza j [j, C n S i tn o W U .

Królewskie kipiele OEYiHAUSEN (Rehme)
r o z p o c z y n a j ą  s ię

dni a  1C. Maja.
Z a r z ą d  Kr ó l .  k ą p i e l i  j e s t  g o t ó w  u d z i e l i ć  w s z e l k i c h  w i a d o m o ś c i .

Zarząd Królewski.
" Dom. Władysławowo  (AUhatte) pod 

Czarnkowem ma 50 tucznych skopów na sprzedaz.

siatkowe, na drótach robione, niciane 
i jedwabne

jako też dawno oczekiwane

rękawiczki glancowane
odebrał i poleca po mujtniernieiszych

 S. Tucholski.
Spódnice stalowe i siatkowe
jako też S & m i r ó w k t } poleca w licznym do­
borze po najtańszych cenach

S. Tucholski.
Szanownemu Obywatelstwu okolicy i miasta Ko­

strzyna, tudzież podróżującej Publiczności donoszę 
niniejszem uniżenie, iż z dniem dzisiajszym otwo­
rzyłem tutaj w Rynku obok poczty oberżę, restau- 
racyą, tudzież w yszynk wina, piw rozmaitych i li­
kierów i polecam takowe jak najuprzejm iej, p rzy­
rzekając skorą usługę i ceny umiarkowane. 

K o s t r z y n ,  dnia 30. Kwietnia 1858-
Jfetn Grzegorzewski.

■ 2 ^ 3 3 2 *
J. Wnukowskiego w Śnieżnie

poleca się przy skorej usłudze i cenach umiarko­
wanych każdego czasu z doborem kuchni, win i in- 
nnych napojów. W  czasie jarm arku Św. W ojcie­
cha nie będzie restauracyi przy targow isku koń- 
skiem pod firmą powyższą.

p r  Świeże drożdże funtowe,
mające silną moc pędzenia, poleca c o d & i c ń  
świeże

Izydor  A ppel ,  obok Król. Banku.

Stralz. opiekane śledzie, Hamb. 
tłuste Biiklingi, wgdzone i maryn. ło­
sosie otrzymał 

Jfakób Appel9 po stronie poczty Nr. 9.

Kari giełdy berlińskiej.

Dnia 29. K w ietnia 1858
Sto-

z .
N a p r .  kurant
p ap ie - I gotow i- 
ram i. zną.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . .  
d ito z roku  1850. . . .
dito z roku  1852. . .
d ito  z ro k u  1853. . .
d ito  z ro k u  1854. . .

Obligi d łu g u  skarbow ego . . . . . .
d ito  prem iów  handlu  m orskiego . 
d ito  M archii E le k to ra ln e j i N ow ej
d ito  m iasta B e r l i n a ..........................
d ito  d ito  . . . . . . . .  "

L is ty  zastaw ne M arch iiE lek t. i N ow ej 
d ito  P ru s W sch o d n ich . , .
d ito  Pom orskie . . . . . . .
d ito  W . X . Poznańskiego .
d ito  W . X . Pozn. (n o w e) .
d ito  S z lą s k ie ............................
d ito  P ru s  zachodnich . . . .

B ile ty  ren to w e Poznańskie  . . . .
L o u isd o ry .........................  -
A-kcye ko le i Ż elazn .S ta ro g r P o z n a n s t
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34
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34
34
2^
3 >
4 '

1*
34
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1004
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1004
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844
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E
p r ż y  p l a c u  S a p i e ź y ń s k i m  Nr .  5.

W niedzielę dnia 2. Maja 1858.
pociągiem wieczornym

dowiozę do Poznania*

transport świeżo dojnych krów 
z łęgu Noteckiego 
wraz z cielętami

i mieszkam teraz w hotelu rzeczonym.
Wilk. MMamann.

Hotel Eictiborna
p r z y  p l a c u  S a p i e ź y ń s k i m  Nr .  5.

m ttltfiOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 26. Kwietnia 
1858 r.

ta t. I śgr. | fn .j ta l
Jo  

• l»8i,|f?

szefel

Ogrodowczyk, któryby d o b r z e  czytać i pisać 
um iał, posiadający pierwsze nauki ogrodowńictwa, 
a chciał się przy orańżeryi dóuczyć, może mieć ka­
żdego czasu miejsce w G s i e k U  P0(I H-a wi c z e m.

P szenicy  p ięknej, szefel po 16 garn . 
P szenicy  śre d n ie j. .• . . . . .
P szenicy  o rdynary jnej  ...................
Ż y ta  p rzed n ieg o , s z e f e l ...................
Ż y ta  lżejszego. . .
Jęczm ien ia  dużego 
Jęczm ienia  małego
O w sa; s z e f e l .................... ..... . . . .
G rochu do go to w an ia , szefel . . .
Groch na p a s t w ę ...................  . . .
R zepik la tow y   ..........................
T a ta rk i s z e f e l .....................................
Z iem niaków , s z e fe l ............................
M asła , g a r n ie c ....................................
K oniczyna czerw ona . . . . . . . .
K oniczyna biała  i .......................... ....
S p iry tu su  (beczka 120 k w .)8 0 JT ra i
dnia 29. K w i e t n i a ............... ...
dnia 30 . »    • •

2 T 6 2
2 • 2 6 2

1 8 6 1
1 7 6 1
1 7 6 1
1 2 6 1

— 29 *----- 1
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,_ 11 — —

2 15 — 2
***■ —

13 15 14
i3 51 — 14


